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Sekta tułaczów w  Rosji
p r z e p o w ia d a  u p a d e k  rzą d u  A n ty c h r y s ta

C h r z ę ś c i  a n s t w o  w  K a t a k u m b a c h
łO S K W A , 3.7. W ódz „w o ju ją - 
h bezbożników '1 żyd Jarosław­

ia- tygodniku „B o lszew ik '1 i S.
szynskij w  „Komsoffioi&Kiej 
w dz ie " donoszą o niezwykłym  
'woju (szczególn ie od czasu ma 
ego niszczenia cerkwi w  p ier­

zyna okresie ko lek tyw izacji) 
kty „wędrownych chrześcijan", 

nazywanych przez ludność „tu ła­
czam i".

Obaj autorzy stw ierdzają, że 
sekta „tu łaczy" sinieje już zgórą 
dwa w iek i —  p ierwotn ie zasilały 
ją  szeregi „s ta row ierów " i chło­
pów  pańszczyźnianych zbiegłych 
od swych panów. P rzed  rew olucją 
organ izacja  tułaczów praw ie za ­
nikła. Obecnie w zrosła  niesłycha­
nie. Szereg1 tułaczów  zostały za­
silone przez chłopów, którzy zbie­
g i od kolektyw izacji, ludzi p rze ­
śladowanych za swe przekonania 
re lig ijn e  i t. d. „T u ła cze " utwo­
rzy li obecnie potężną i rozw in iętą 
organizację, posiadającą własne 
zasady konspiracji, bazy opera­
cyjne, za które często słhżą pod­
ziemne katakumby i zakonspiro­
wane ośrodki w  m iastach i kołr 
chozach. Sekta stale wzrasta, 
dzięki napływow i zb iegów  z obo­
zów  koncentracyjnych, osób po­
zbawionych paszportów  np., oraz 
zdaje się, stara się ogarnąć dzie­
ci bezdomne, t. zw. „bezprizorne". 
K ierow n icy  sekty w ydają  swym 
zwolennikom oryginalne paszpor­
ty, głoszące, ze „s ługa  B oży " albo 
„służebnica B oża" —  następuje 
nazwisko —  „m a pracować ucz­
c i e .  a posilać się z umiarkowa­

niem ". Z podobnym zaśw iadcze­
niem „tu ła cz " znajduje pomoc u 
każdego w ierzącego, bez różnicy 
wyznania.

„T u ła cze " przepow iadają bli- 
sb:e rozpoczęcie wojny, przy czym 
władza sowiecka ma upaść. 
W śród „tu łaczów " nurtuje kilka 
prądów m istycznych. W edług jed ­
nych rządy sowieckie —  to w ła ­
dza Antychrysta  i pc je j upadku 
nadejdzie Sąd Ostateczny Inni 
głoszą kon;eczność wyrzeczen ia 
się św iata i spraw  jego. „U c iecz ­
ka ze św ia ta " ma poiegac na

schronieniu się w  puszczy, by w 
kontem placji i m odlitw ie ratować 
dusze swe. T rzec i w reszcie skła­
niają. się do naśladowania „staro- 
w ierów  - samospalaczy" z 17 w .: 
lep iej umrzeć, niż zgubić duszę 
przez kompromis z bezbożną w ła­
dza".

Eząd sowiecki polecił w yłapy­
wać i bezwzględn ie rozstrzeliw ać 
„ag ita torów  tej jadow ite j sekty". 
Zgodnie z tym poleceniem  schwy­
tano i stracono w  W iatce kazno­
dzie ję  sekciarskiego. K r is lo fo ra  
Zyrianowa.

Ja r s tw o  i m iM o ł e r s t w o
W p ł y w  k lim a tu  na w y ż y w i e n i e

najp iostszeOkoliczność, że w yżyw iem e za­
leży w  dużym stopniu od klimatu 
i pór roku, nie wymaga bliższego 
wyjaśnienia. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że pewne artysu ły  ży­
wności można otrzym ać tylko w 
pewnych okresach czasu i poży­
w ienie n. p. w  okolicach arktycz- 
nych musi byc inne, aniżeli pod- 
wzrotnikowyeh. M urzyni z regu ­
ły nie spożywają mięsa renów, 
jak  Eskimosi bananów, nie z za­
sady, lecz poprostu dlatego, że 
me posiadają tycn artykułów w

aniżeli przytoczone 
przykłady '  .

K L IM A T  A  ŚRODKI  
SPOŻYWCZE

P rzy jrzy jm y  się im b liże j. Je­
żeli podzielim y „ artyicuły żywno­
ściowe na dwie zasadnicze grupy, 
na artykuły pochodzenia 1) zw ie­
rzęcego i 2) roślinnego i będzie­
my badać spożycie ich przez lu­
dzi z geogra ficznego punktu w i­
dzenia —  stw ierdzam y, że w  m ia­
rę posuwania się ze s tre f ciepłych

-wrnćh Krajach. Omówione zwią-| Jo zimnych w y p i e ^  artykuły po 
zki sięgają jednak o w iele dalej, j,bdzenfa zw ier , ęcego, żywność

Dziecko b e z  narodowość
T r a g i c z n e  p o ł o ż e n i e  d z i e c k a  

K t ó r e  n i e m a  o i » y w a t e l s t w a

Ż y c i e  k u l t u t a i n e
n a u k a

Otwarta została w  Paryżu konie- 
rencU wyższych stud’ow mi-juzynaro 
dowych. Odział w konferencj”  bierze 
150 specjalistów z zakri su zag idnier 
międzynarodowych, reprezentujących I tw orzy ły  nowe państwa, i znacz- 
23 państwa. Przedmiotem obrad o-J nie zm odyfikow ały dawne graniv.

Proszę sob.e w yoD raz ić  dziec­
ko. które nie ma obywatelstwa, 
dziecko, które nie w ie czy jest 
Polakiem  czy Austryjakiem , 
N iem cem  czy Serbem, dziecko, za 
któiym  nie stoi żadne mocarstwo, 
żadna opieKa społeczna. N ie  ma 
dokłaanej statystyki tych nie­
szczęśliwych istot o&ołoconych z 
p rzyw ile ju  obywatelstwa —  ilość 
ta waha się od 100— 300 tysięcy. 
Przyjąwrszy nawet najn iższą cy­
frę, otrzym am y i tak w ielką licz­
bę dzieci, n ie mających narodo­
wości.

SYTUACJA  
W  EUROPIE  

ŚRODKOWEJ
Prob lem  tych dzieci je s t szcze­

gólni^ ostry w  Europie Środko­
wej, gdzie  traktaty pokojowe u-

becnej sesji ą zagadniema poKojo- 
wego załatwienia niektórych proble­
mów międzynar' dowych, jaic sprawy 
surowców, kwestii naćaunajskiej, lu­
dnościowej '-tc, Komerencji przewód 
niczy m<n. Albert Sarraur
SPRAW Y SPOŁECZNE

Argentyńskie Stow Opieki nad 
Głuchoniemymi postanowiło zwołać 
z okazii 25-lecia.. sw egj istnienia 
pierwszy panamerykański kongres 
towarzystw opieki nad głuchoniemy­
mi. Kongres ter ozporzą. się w Bu­
enos Aires w  dniu dzisiejszym Głó­
wnym celem kongresu jest stworze­
nie oficjalnego alfabetu dla głucho­
niemych dla całej Ameryki, utworze­
nie stałego Komitetu Opieki nad Głu 
choniemymi dla całej Ameryki, oraz 
specjalnego gimnazjum, rozpoczęcie 
prac nad przeprowadzeniem spisu 
głuchoniemych w  całej Ameryce i za 
proponowanie państwom amerykań­
skim wydania ustaw o obowiązko­
wym elementarnym i średnim, kształ 
cenni głuchoniemych i przyznają­
cych głuchoniemym pewne przywile­
je w otrzymywaniu pracy.
PLASTYK A

W  Galerii Rzymskiej otwarta zo­
stała wystawa sztuki fińskiej X IX  i 
X X  wieku.
TEA TR
W  Btrgamo powsta, teatr, który 

postawił sobie za cel w stawianie 
dzieł młodych i .heznanych kompozy­
torów dopomagając im w  ten spo­
sób „do wybicia sie".
Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y

W  Pradze zmarł w wieku ponid 
lat 70 profesor historii porównaw­
czej literatur dr. Wacław Tille. 
Zmarły nalezuł do najwybitniejszych 
uczonych czeskich.

ce. Poza tym prawodawstwo tych 
k ra jó w  przew iduje, w  p rzeci­

w ieństw ie do francuskiego, że 
dziecko nie przyjm uje obyw atel­
stwa przez proety fak t narodzin, 
ale dopiero przez ustawę o jcow ­
ską. Być pozbawionym narodowo­
ści nie jes t drobiazgiem . T ra g i­
czny jes t często los tych istot. 
Pociąga  to bowiem  za sobą brak 
dowodów osoDistych koniecznych 
do zawarcia aktów stanu cyw il­
nego, a w ięc małżeństw, adop- 
iac ji, i t d. W ydziedziczonem u 
nie przysługu ją ani p rzyw ile je  
przynależności do państwa w 
którym  mieszka, ani opieka am­
basady czy konsulatu państwa do 
którego się przyznaje. Jeżeli za­
choruje, czy wpadnie w  nędzę, 
n ikt nie jest obowiązany do nie­
sienia mu pomocy. Może or. być 
wygnany z kraju w którym  m iesz­
ka i nie móc być p rzy jęty  przez 
inny kraj. Co się tyczy nauki, 
stypendiów, pewnych szkół, wszy­
stko to jest zarezerwowane prze­
de wszystkim  dla obywateli. W*

końcu w  okresie bezrobocia w y­
dziedziczony jes t traktowany jak  
obcy robotnik i może strącić na­
tychm iast posadę, gdyż nie chro­
ni go żadne prawo.

MIĘDZYNARODOWA  
UNIA POMOCTL 

DZIECIOM
Problem  dzieci bez narooowo- 

ści był przedstaw iony M iędzyna­
rodowej Unii Pomocy Dzieciom, 
nietylko jako sprawa teoretycz­
na, ale jako trudność praktyczna 
w  niesieniu pomocy iym że dzie­
ciom. W  roku 1925 przeprowadzo­
no ankietę, która odkryła cały 
szereg trudności Dzieci te po­
dzielono na 3 grupy.

1. Dzieci, których rodzice stra­
cili narodowość, a nie uzyskali in­
nej. T rak ta ty  pokojowe określiły 
w w ielkich liniach bez wchodze­
nia w szczegóły zasady według 
któ o c h  przynależni do pewnych 
terytoriów , przyznanych jednemu

m . w  g ł a b  m o r z a

29 b. m. obchodzi 60 iecie pwyeh urodzin słynny amerykański baaacz głębin morskich —  W illiam  
Beebe. Beebe w  snecjalnie skonstruowanej kuli sta low ej zdołał opuścić się aż do głębokości 923 mc. 
trów  pod pow ierzchnią morza, badając je go  faunę i flo rę . N a  naszym zdjęciu  W . Beebe i jego  apa­

rat, opuszczany ze statku do głęb iny.

z państw sukcesorów dawnej mo­
narchii Austro - W ęg iersk ie j mo­
g ły  lub musiały zachować dawną 
narodowość, albo otrzym ać nową.

TrzeDa doaać, że we wszystkich 
tych krajach dziecko musi być 
p rzyna ieine do gminy, z której 
pochodzi je go  ojciec. St<jd w ielka 
ilość m ieszkańców miast, zw łasz­
cza W iedn ia  i Budapesztu, pocho 
dząca z gmin oderwanych przez 
traktaty stanęła wobec alterna­
tyw y —  Dądż p rzy jąć  narodowość 
tego kraju, bądź uznać się za cu­
dzoziemca, przyjm ując narodo­
wość państwa, w  którem znajduje 
się jego  gmina. -

DZIECI  
UCIEKINIERÓW

Istn ieje szereg dzieci, których 
rodzice nie są w  stanie z powc 
dów m ateria ln } ch dostarczyć w y­
maganych dokumentów. T ych  jeet 
najw ięcej, g d jż  w  monarchii Au ­
stro - W ęg iersk ie j przeniesienia 
odbywały się bez form alności i  do 
kumentow M am y w ięc tu z jed ­
nej strony rodziny zamieszkałe 
bardzo daleko od swej gimny ro­
dzinnej, często ju ż nie pamięta­
jące nawet .m iejsca skąd wywę- 
drowaii ich rodzice, z arugiej 
strony uciekin ierów  wojennych, 
których dowody zostały zniszczo­
ne podążać w o jn y  i k tórzy me ma­
ją  możności uzyskania dokumen­
tów  pon ieważ archiwa zostały 
zniszczone. D otyczy to w  p ierw ­
szej lin ii m ieszkańców G alicji, 
którzy uciekli do W iedn ia i któ­
rzy  nie są dzisiaj ani Austriaka­
m i ani Poiakam i 

B yw a ją  też czasem dzieci poz­
baw ione narodowości przez sprze­
czności w  ustawodawstw ie róż­
nych krajów . Ten  wypadek jest 
rzadszy. Np. dziecko nieślubne, 
k tórego o jc iec należy do kraju, 
wym agającego stw ierdzen ia o j­
costwa dla natura lizacji, a kraj 
rodzinny matki uważa go za po­
siadającego narodowość ojca. 
Dziecko może pozatym  zam ieszki­
wać w  trzecim  kraju. Sprawr 
tych dzieci była często dyskuto­
wana w  lód ze  N arodów  niestety 
bez skutku. A  liczba tych nie­
szczęśników nie m aleje.

M. W.

roślinną. Taki stan l-zeezy jest 
uzasadniony dwiema okoliczno­
ściami. W  okolicach ciepłych 
znajduje się bardzo dużo pożyw ię 
n,a roślinnego, ponieważ jes t tam 
dostateczna energia słoneczna, u- 
m ożliw iająca bujny wzrost i peł­
ne dojrzewanie, podczas gdy w  
strefach podbiegunowych znajdu 
ją  się n ieliczne tylko krzew y ja ­
godowe. dostarczające zdatne do 
spożycia owoce. Braki pożyw ien ia 
roślinnego uzupełniają Eskimosi 
w ten sposób że spożywają ra ­
zem z żołądkiem rena również za 
wartość rośliną tego żołądka.

ZAPOTRZEBOWA  
NIE F A L C R I l

Okoliczność druga polega na 
tyir, że zapotrzebowanie kalorii 
jes t tym większe im nizszą jes t 
tem peratu ia. Pożyw ien ie zw ierzę­
ce zaw iera jące dużo tłuszczu i 
białka dostarcza, p rzy  równych 
ilościach, o w ie le  w ięcej kalorii, 
an iżeli pożyw ien ie roślinne, w. 
skład którego wchodzą przeważ­
nie węglowodany.

Pożyw  enie roślinne u ltga  
szybkiemu spalaniu, przy  czym 
nie w ytw arza  się zbyt dużo c iep ­
ła, co je s t  Zjawiskiem dodatnim 
w  okolicach gorących. I  my w o li­
m y przecież w  gorących letn ich  
miesiącach spożywać owoce, ja ­
rzyny i potrawy m ątzne , an iżeli 
mięso. W  A fry c e  i A z j i  odżyw ia ją  
się n iektóre ludy praw ie w yłącz­
nie potrawam i roślinnym i Oko­
liczność, że czyste pożyw ien ie 
mięsne musi wywołać brak w ita ­
min, nie dotyczy ludów podbiegu­
nowych, a to z te j przyczyny, że lu 
dy te spożywają 3woj* pożyw ien ie 
w stanie na pół albo zupełnie su­
rowym , a pozatym  spożywają tak 
że wnętrzności zw ierzęce  i wyko­
rzystu ją  w  ten sposób w  całej 
pełni szczupłe ilości Witamin, za­
w arte w  o rgan ifm ie  zwierzęcym .

ODŻYW IANIE 
CHORYCH

Choroby wywołane brakiem  w i 
tarnin, a w  szczególność: szkto.r-
Dut, w ystępu ją z iesztą  w  tych' 
okoucach, gdzie zapanowała ty w i 
1 zowana technik? kuchenna. 
W ie lk ie  znaczenie posiada wpływ 
klimatu na w y żyw a n ie  człow ieka 
chorego. Ludzie chorzj powinni w  
lec.ie w strzym ywać się od spoży­
wania potraw  gorących, zaw iera­
jących dużo tłuszczu i spożywać 
raczej zupy owocowe, zimne po­
traw y  mieczne i t. p. Pow inni o- 
graniozyć też do minimum używu, 
nie tłuszczów, soli i korzeni. 
Szczególnie ludzie cierp iący na 
choroby kiszek są bardzo w rażli­
w i na pożyw ienie, które nie odpo­
w iada warunkom klimatycznym-

„Psycholog a żołnierza”
Audycja radiowa

Literatura polska posiada wiele 
piękny :h u ;worów batalistycznych, 
opiewających wojaczkę i je j uczest­
ników. P.-of. Konrad Górski wygłosi 
dwa odczyij o tym, jak polscy au­
torzy ujmują psychologię żołnierza 
Pierwsz z nich, dotyczący literatu­
ry czasów mimonych nadany zosta- 
n.e przez Rozgłośnie Wileńską dn. 7 
lipca o godz. 16.45.

HEDDfl UfESTENB ERGE R Z 6 J

DR. PIED.

KARIN FIS ZER
P O W I E Ś Ć

<
Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, który w 

rok po ślubie zginął w katastrofie lotn.czej, wstąp..a na medycynę. 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie je j płynęło między gabine­
tem lekarsk;m przy ul. Netielbeck, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy ! zabrała do swego domu.

Prof. Hugo Wi ikler słynny medyk berfńsld wrócił po 
8-tygodn’owym pobycie we Włoszech prosto z dworca przyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Capri spotkał młodą osobę 
Ninę Pasąuali, która odznaczała się niezwykłą intuicją graniczącą z 
jasnowidzeniem Ponieważ Xina wykazała także zdumiewającą orien 
tację w zakresie zagadnień — n.Jcowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją  do Berlina. t

Gdy Karin i dr. Winkler zajęci są i jzmową o [talii, Elza w tym 
czas i  poszła od Sport Palatz‘u, gdzie zawarła przygodną zna­
jomość * młodzieńcem nazwiskiem Hoffman. Do domu wróciła Sopic- 
ro o 7-ej rano, opowiadając swej panł, że noc spędziła u przyjaciółki.

W  czasie »wych godzin przyjęć Karin dnstr jć bilecik )d męża je­
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją do żony.

—  Poza tym przeżyłem tu dwa nadzwyczajne momenty, 
w których Paskali okazała się wprost fenomenalna. Mam  
tu pacjenta, przekazanego m, przez profesora Georga z Mo­
nachium, który między innymi ciepri na przepuklinę. P a ­
skali od razu postawiła jasno diagnozę. W czoraj wieczór,

u osobnika maniacko c, ;rpiącego na depresję, skonstatowała  
kurczenie nerek. W ziąłem  się do tego człowieka, uważam  tę 
diagnozę za m ożliwą —  analizę m ają mi zaraz przysłać... 
jestem niesłychanie ciekawy...

—  I bez reszty zachwycony, żeby nie powiedzieć rozentu­
zjazm owany —  wpade mu Karin w  słowa. I słyszy, jak  Hugo  
coś z pasją rzuca na stół. Niech sobie rzucał Karin jest b a r­
dzo z tego zadowolona, że każde je j słowo tak go złości. Ona 
złości się daleko bardziej i nigdy w  życiu mu nie daruje, że 
tak lezie od razu w  garść tej szarlatanicy, tylko dlatego, że 
jest taką uroczą paplającą lalką.

—  Kiedy Paskali przeprowadza się do pana?
—  No, no, pani już wie o tym? —  pyta zdziwiony profe­

sor, w  przyszłą sobotę wyprow adza sie z Kaiserhofu. N ie po 
trzebuję wyrzucać niepotrzebnie tyle pieniędzy, m ając taki 
przyzwoity pokój gościnny. A  m oja gospodyni uszczęśliwio­
na, żc trochę się ożywi nasze życie domowe Ale prawda, ko­
chany kolego, zapros:łem na przyszły poniedziałek kilku 
kolegów, internistów przede wszystkim, aby im pokazać, 
umiejętność pani Paskali —  pani musi także przyjść...

—  An i mi w  g łow e i! —  praw ie gburowato krzyczy Karin
—  Ale pani przecież nie wie, czy dla pani praktyk’ ...
—  M oją praktykę! —  brzm i to po prostu w rogo staram  

się uchronić od oodobnych bzdur. Dowidzenia! Powieszona 
słuchawka. Skończone. A  teraz nagle wstydzi się sw'egc w y­
buchu. Przecież nie jest m ałą dziewczynką Powinna się na 
tyle opanować, żeby podobną rozmowę umieć do pewnego  
chociaż stopnia przyzwoicie poprowadzić. Poza tym całe to 
jej wystąpienie jest bezcelowe. Z  nią, czy bez niej, Hugo W in  
kier me wyrzeknie się tych doświadczeń z Niną... Zresztą 
kto wie co tam poza tym* się kryje. Może oddawna jest 
w1 zupełnie inny sposób związany z tą kobietą. W  tak.m ra ­

zie je j wystąpienie jest jeszcze głupsze, wprost śmieszne... 
Gdyby tak jeszcze raz zadzwonić? myśli Karin i stoi jeszcze 
ciągle przy telefonie i patrzy zamyślona na m ałą, czarną 
skrzyneczkę. —  M ałany urwać się ta cudowna przyjaźń?  
W łaściw ie...

Nagle dźwięczy dzwonek telefonu. Karin przytomnieje 
i ostrożnie poanosi słuchawkę, jakby bojąc się ją  stłuc.

—  Słucham.
—  Kari-n —  m ówi praw ie cicho Hugo —  -proponuje pe­

wien układ nigdy więcej nie będziemy m ówić o Ninie P a- 
skab Ja ronię to —  czego nie mogę przestać robić —  pani 
ucieka od tego, no nie chce pani z tym nic mieć do czynie­
nia. A le ja  muszę, jak  przedtem zachodzić do pani od czasu 
do czasu, napić się herbaty, porozm awiać. A  pani zatelefo­
nuje parę razy w  tygodniu do mnie, opowie mi o swojej 
praktyce. Zagadnienie Paskali będziemy om awiać dopiero 
jeżeli dojdziemy z iym do jakichś praktycznie pozytywnych  
rezultatów. Dobrze?

Z raoości, a jednocześnie ze wstydu, Karin czuje jakąś 
kulę w  gardle, która je j nie deje mówić.

—  T ak  —  a potem już zwykłym  tonem —  Hugo W inkler, 
straszna ze mnie koza.

—  Czyż tak? śm ieje się W in k le r i z jakąś czułością w  gło­
sie dodaje. —  W  takim razie niech pani jeszcze raz*serdecz- 
ni" powie —  dowidzenia, kochany Hugo! I znowu wszystko 
będzie dobrze. Czy nie tak? Zaczynajm y! I tak to m ówi 
grzeczna dziewczynka?

—  Dowidzenia, nieznośny kochany Hugonie! —  woła Ka­
rin i po raz drugi rzuca słuchawkę. Tym  razem zadźwięcza­
ło w  telefonie jakoś przyjaźniej... taka maszynka umie od­
czuć nastroje swych w ładców.

( l). c, a .).


